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Smutnie głośna sprawa 
brzeska w komisji 
prawniczej Sejmu.

B o « e  n fe tije b g tte  « p r o s t  i z e s tg ć l f  o obeho- j 
d iiB tu  sięs w ięź&iaml w  śeJu. B«-Be 

E tta rfilttio  « d n n e f i w niośek  K luba  N ire d c -  
w «go, d s m s g d ją c ;  się  w y j« ś a l» i«  I f j i*
K uiejr b m i k U j  I n k d ra n ia  opraw ców .
We wtorek, dola 20 bm. obradowała komisja 

prawnicza Sejmu sad wnioskiem Klubu Narodowego 
w oprawie brzeskiej. Obrady wywołały olbrzymie 
zainteresowanie. Na komisję prawniczą przybyło 
około 150 posłów (członków komisja liczy 31).
Z ramienia rządu zjawił się jedynie min. Michałow* 
akl w towarzystwie swoich urzędników. Obrady 
trwały przez całe popołudnie i pc przerwie również 
wieczór.

Zaraz na początku posiedzenia wyłonił się spór
0 przewodnictwo w komisji.

O  p rz e w o d n ic tw o .
Najpierw p. Trąmpczyńskl zaproponował wy* 

bor specjalnego zastępcy przewodniczącego na po
siedzenie dzisiejsze, gdyż przewodniczący Car jest 
bezpośrednio zainteresowany w samej sprawie.

Przewodniczący Car stwierdza, że w myśl regu- 
lamina przewodniczy przewodniczący zawsze, o ile 
jest obecny — niezależnie od tego, czy jest, czy 
też nie jest wybrany zastępca przewodniczącego.

F. Car oświadcza, że przerywa dyskusję i prosi 
referenta o przystąpienie do referatu.

R e fe r a t  p o i. F a ś e h a ilb ls g o  i  w n io s e k  B B
Jako referent wystąpił poseł Paschalski (B. B.)

1 wygłosił obszerne przemówienie, dotyczące wyłą
cznie strony formalnej wniosku Klubu Narodowego. 
Wniosek, według jego zdania, dotyczy m. In. spraw 
s dziedziny procedury karnej, więc wobec tego, 
le 's ą d  okręgowy odrzucił skargę obrony, referent 
uwala, Że komisja prawnicza nie jest kompetentna 
do omawiania tej sprawy. Dlatego proponuje 
wnios*k następujący:

„Odrzuca się wniosek Klubu Narodowego w 
sprawie uwięzienia b. posłów i postępowania wobec 
nich w twierdzy Brześciu, częściowo jako niedo
puszczalny, a to ze względu na kolizję z art. 77 
konstytucji*.

M owa p. S trnńak lego .
Po p. Paschalskim pierwszy zabrał głos pes. 

Sb Strcński (KI. N.):
Jest przepaść między sielankowo akademickiem 

aprawozdaniem p. Paecbalskicgo a potwornościami, 
stwierdzonemu we wniosku Klubu Narodowego 1 w 
interpelacji Innych klubów, a ja będę się starał w 
zastępstwie kol. Jana Nowodworskiego, który wczo
raj wieczorem ciężko zachorował, uległszy atakowi 
sercowemu, przerzucić pomost przez tę przepaść. 
Niesłusznie sprawozdawca kieruje w stronę Klubu 
Narodowego zarzut, że nie dał dostatecznych podstaw 
do sprawozdania, bo my przedstawiliśmy wniosek 
o wybranie innego sprawozdawcy, któryby zadanie 
to umiał spełnić i sądzę, że zdołam utwierdzić p. 
Paschaleklego w przekonaniu, że chcemy dać dane 
dokładne.

Sprawozdawca nawet nie usiłował przeskoczyć 
przez to postanowienia prawne, które stanowczo 
wzbraniają osadzenia więźniów cywilnych w 
Brześciu. (Mówca rozwodzi się, ie  osadzenie b. po 
nłów we więzieniu wojskowem było nieprawne).

Sprawa żywności byłaby meże błaha, ale my 
nic o żywienia mówimy, lecz o głodzenia. Drwiono 
z więźniów, gdy chcitli dokupywać sobie kawałek 
efaleba dziennie I komendant więzienia powiedział 
jednemu z n ich : „Jeśliś taki zdecblak, nie zajmuj 
się polityką*. Byli wszyscy wycieńczeni z głodu.

Sprzątanie korytarza polegało na około 2-go- 
dzbanem zamiataniu w przysiadzie, czego nikt nie 
potrafił wytrzymać. Następnie b. posłowie, b. mini
strowie, prowadzeni byli do ustępów, dostawali w 
rękę zwitek gałganków, w rękę, często krwawiącą 
x pęcherzy z powodu odciśnięcia przy sprzątaniu, 
czyścili tę miskę i rurę, idącą w dół ustępu. Kto

nie powie, żc, jeśliby gdziekolwiek istniał taki spo
sób załatwienia, t. zw. admlaiatraejjno-gospodar
czych czynności przez więźniów, powinien być 
natychmiast zniesiony?

Do udręki należały t. zw. rewizje. S praw  śt- 
dzono w ięźn iów  n a  dól d e  s ic b n y ih  cel, 
k azan o  ś lę  ro z b ie ra ć  i przy te hz ezęato  b ite . 
A tymczasem rewizje były wególe zbędne, bo do 
więźniów wegele nic nie dochcdziło, opiecz myszy.

Sprawozdawca zlekceważył całkowite odoso
bnienie więźniów. Nieściiłe jeitjego twierdzenie, że 
i le  skarżyli się oni, bo sp. p. Dubois żądał wldienia 
się z obrońcą, a tak samo inni. Sprawozdawca 
powołuje się na to, ie  sprawa z sit. 100 i 101 mo 
gła wymagać odosobnienia, ale przecież są dziś na 
wolności i niema niebezpieczeństwa.*

Były także ksry zamknięcia osobnego w t. zw. 
zimnlcy lub też ciemnicy. P. Korfanty został ska
lany na 5 dni owej zimnicy za to, że powiedział 
lekarzowi o chorobie nie tylko swojej, ale także 
igłoalł, że pos. L ichtm an jest chory. P. Kitrnlk 
za przywitanie w przecfaodzie pos. Sawickiego 
został wtrącony do ciemnicy, w której zemdlał w 
nocy.

Więźniowie byli bici. Bicie p. Liebermana i p. 
Popiela jest dokładnie przedstawione w Interpelacji 
sejmowej. Dnia 11 września p. Bagiński, wezwany 
na korytarz, celem oddania dokumentu, przedtem 
wręczonego przez sędziego, został uderzony w twarz 
przez oficera. Dnia 6 października pos. Korfanty, 
który eledział z p. Dębskim, wezwany został przez 
żołnierza, aby wyniósł kubeł do ustępu, gdzie po
szedł sa nim oficer, który tam uderzył go cztery 
razy pięścią w twarz. N astępn ie  pchnął go na  
ścianę tak , że pos. K o rfa n ty  doznał w strzą- 
śn ien ia  nerw ow ego, k tó re  m u się dłuższy 
czas p ow tarzało ; potem  został w trącony  do 
osobnej celi.

Pos. Aleksander Dębski (b. wojewoda), 
został w nocy z 11 na 12 października 
sprowadzony na dół do cel osobnych równocześnie 
z inny» 1 posłami. Następni« inni wrócili na górę.
Po peł godtloy usłyszał i roki, z korytarza zgaszono 
świniło w jego celi, weszło trzech ludzi, z których 
jeden uderzył go w głowę tak, ie  upadł na łóżko. 
Rozebrano go, a na plecy położono mokrą płachtę
i zaczęto bić jakąś pałką. Wówczas weszła czwarta 
osoba, ofictr, którego gica posnął p. Dębski, a gdy 
bijący liczyli uderzenia, on raw ełał: „Za marsze łka, 
za Gdynię, za Obóz Wielkiej Polski*. Doliczono 
około 30 uderzeń i p. Dębski pod koniec zemdlał. 
Na dtugl dzień ślady uderzeń na udzie, które zostały 
z powodu setuaięcia się ełacbty, widział pos. Pra- 
gier. Oprócz tego p. Dębski zawiadomił o biciu 
oficera inspekcyjnego. Oprócz tego pokazał ślady 
ndsizcń lekarzowi, który jednak odwrócił się, mó
wiąc, że na to lekarstwa niema, że jodyna byłaby 
za ostra, wystarczy zimna woda, a oficer, który 
przyszedł tam z p. Dębskim, wyszedł szybko, gdy 
p. Dębski pokazał ślady uderzeń.

A wreszcie słynna nec z 11 listopada. Wię
źniowie zostali sprowadzeni na dół, do osobnych 
cel, Strzałami z rswolwsrn i jękami wywoływano 
w nich wrażenie, że to aą już rzeczy ostateczne. 
Wówczas zbity został przy t. zw. rs wizji Bagiński, 
Korfanty. A do celi p. Liebermana wrócił w pe
wnej chwili poseł ruski, p. Kohut i obrócił się od 
niego, nie chcąc nie mówić, tak, ie  dopiero po 
pewnym esasie spostrzegł p. Liebermana straszliwe 
pręgi na jego twarzy i dowiedział się, ie  został w 
celi w zamknięcia obity w ten sposób przez kapita
na, który mu zabronił zasłaniać się w obecności 
drugie*;» kapitana.

[Więźniowie wyszli z B rześcia ze ziarna- 
nem  zdrow iem . J a  sam  znam  opin ję  le 
k arzy , k tó re  m ów ią o zniszczonem  zdrow iu  
n iek tó ry ch  w ięźniów , a n ie  w ym ieniam  ich, 
aby n ie  n iepokoić rodzin . Z resztą, m yśm y 
w łasnem i oczym a w idzieli tych  w ięźniów  
po wyjściu.;g|f

Więźniowie zawiadamiali aędzUgo śledczego 
p. Demanta o głodzeniu, a takaamo o biciu, i ja

sam wlsm, że zawiadamiali pp. Kcifazly, Dębski 
Klernik, Llebeimann, a p. Densant sa każdym ra
zem. jakby się pierwszy raz o tsm dowiadywał.

Od początku sprawa aresztowań i osadzeń 
w Brześciu przedstawia się niejasno pod względem 
prawnym i poszczególnych cdpowiedzialncści. W 
wywiadzie z 13 września 1930 r. p. prezes rady 
ministrów Piłsudski oświadczył, że kazał aresztować, 
że wydał poszczególne sprawy, że cdbierał meldun
ki z więzienia. Ale dla ministra sprawiedliwości 
nie jest w takiej sprawie prezes ministrów władzą, 
gdyż wedle art. 43 Konatytucjl Prezydent Rzeczy
pospolitej sprawuje władzę ptzez ministrów, a za
tem minister sprawiedliwości jest odpowiedzialny 
bezpośrednio.

Brześć od początku do końca stanowi zwsrfą 
całość. W tern więzienia śledcze na najmniej było 
śledz tw * . A najwięcej b y le  m ęk i. I niepodobna 
nie mieć przekonania, ie  właśnie na to był Brześć.

Jakikolwiek będzie dalszy przebieg sprawy, my 
dajemy teraz obraz prawdy. Bo w Polsce jeat 
tradycją, że wierzy tlę więźniem politycznym.

Dlaczego ks. Prymas Polaki w początkach paź
dziernika 1930 r. pierwszy zwraca uwagę p. Prezy
denta Rzeczypcipolitej na niebezpieczeństwo spra
wy brzeskiej? Dlaczego 'świat naukowy wystąpił 
w tej sprawie? Między podpisanymi jest ogromna 
przewaga ludzi, ntezwlązanych ze stronnictwami? 
A jednak profeaorowle krakowscy nazwali Brześć 
„hańbą XX wieku*, a prof. Marjan Zdzicchewski, 
b. kandydat p. Piłsudskiego na Prezydenta Rzeczy
pospolitej po przewrocie majowym, oświadczył, że 
„wystąpienia profesorów były odrmfaem sumienia, 
wywołanym treską o moralny byt narodu.* Istotni# 
Polska nie może istnieć jako jakieś plemię słowiań
skie bez oblicza duchowego. Ale mnsi pozostać 
wierna swej tyeiącletalej cywilizacji. Te podstawy 
zostały przez Brześć poderwane i dlatege o to wal
czymy*.!^

P . T em p k *  (Ch. D,).
Dobro państwa 1 społeczeństwa nakłada na nas 

obowiązek sprawę niniejszą wyświetlić, aby uspo
koić wzburzone społeczeństwo i ratować honor pań
stwa I narodu, i

Muszę stwierdzić, że co do osoby p. Korfantego 
lachcdzą specyficzne warunki, które wyróżniają 
go z pośród innych więźniów. Jest on mianowicie 
jednym z pośród aresztowanych, który w chwili 
aresatowanfa go był jeszcze posłem, a więc niety
kalnym. Ce do Innych posłów — odczekano roz
wiązania Sejmu, a iemeamem uchylenia nietykal
ności poselskiej. Aresztowanie p. Korfaitego nartą 
piło na kilka godzin przed rozwiązaniem Sejmu 
śląskiego.

Na drugi dzień po ciężkie» pobicia p. Korfan
tego przez kapitana Kaciukiewicza zamknięto p. 
Korfantego w zimnicy razem z p. Wisłockim, a na
stępnie kazano im czyścić kub ły  z n ieczysto
ściam i, już  n ic ty lko  w w łasnej celi, lecz ze 
w szystk ich  in n y ch  35 cel, a  następn ie  w yno
sić kubły  do ustępów  n a  d rug iem  p ię trze . 
Tow arzyszący te j p racy  m ajor M atuszew ski, 
n ie pozw olił w ynosić po dw a kubły , aby 
p raca  d łużej trw a ła .

Podobnie, jak posłowi Dębskiemu, zarzuca sfę 
p. Korfantemu zbrodnię zdrady głównej w związku 
z p rz y g o to w y w an iem  z jaz d u  c en tro lew u , 
a wladcmo przecież, że p. K o rfa n ty  n ie ty lk o  
nic brał udziału w sjeźdzle centrolewu, lecz  był 
jego p rzec iw n ik iem .

Wniosek Klubu ! Stronnictw a Narodowego jest 
prosty, jasny i duszny.

P. C ze rn ick i (S tr. Cl 1).
Brześć nie ma nic wspólnego wegele z wymia

rem sprawiedliwości. Brześć jest od początku do 
końca bezprawną Imprezę polityczna. Na czele 
więzienia w Brześciu postawiono płk. Biernackiego, 
5 majorów, 4 kapitanów I kilkunastu żandarmów

Jeśli chodzi o przeżywania egzekucji 1 tereru 
psychicznego przez poszczególnych posłów, to mogę 
przytoczyć oświadczenia prezesa Barllckiego, któremu



mówił płk. B iernack i, że poseł B arlick i nie 
może liczyć na sądy, bo jakkolw iek  praw o 
|e s t  praw em , ale on, B arlick i, zanadto  zelżył 
Marszałka Piłsudski ag). P. B arlick iego  zmuszono 
11 razy  dó sprzątan ia  ko ry ta rzy , a w tem  
3  razy  sam  jeden m usiał sp rzątać  kory ta rze  
I ubikacje. P . B arliek i dwie rewizje:
jedną 20 pażdzierniaa, w ostatniej celi na dole, 
gdzie młody iandarm zgasił światło, wymyślał, kazał 
atać twarzą do ściany t zamierzał się na p. Barll- 
cklego. W dnia 11 ilśtop& da p. B arliek i prze- 
i y l  d ra g ą  rewizję, przyczem widział, jak Iandarm 
był instruowany przez kapitana Kaclnklewieża, a 
potem ten żandarm wszedł do celi, gdzie zoatał zam
knięty razem z posłem Birllckłm, kazał ma roze
brać aię do koszuli, rozpaczał, la  nie mola go za
strzelić, bo jeszcze niema rozkazu, kazał stanąć 
twarzą do islamy ! podnieść ręse do góry. W ta
kiej pozycji poi. Barlicki został uderzony z tyła w 
prawą łopatkę cztery razy tak, le  alę zatoczył na 
ścianę.

Poseł Dubois w dnia 10 wrzefnta był popycha
ny w czasie rewizji, w dnia 12 w rześnia w ach 
m istrz  żau d arm erji uderzył go  pięścią w ple« 
cy  i pchnął do celi. W  straszną  noc z dn ia  
10 na  11 listopada, k iedy pobito k ilku  w ię
źniów  w czasie rew izji, pes. D abois szturcha
no i rzucano na niego obranie. Pos. Dubois słyszał, 
jak bito w tym dnia w aąsledaiej celi pos. Bigló 
•kiego, a  n a stęp n eg o  d a ta  w idział liń e e  n a  
p lecech  B agińsk iego . Przedtem zaś słyszał, jak 
bito w klozecie posła Korfantego.

Uprzątanie korytarzy 1 abikaeyj miało na cala 
,nte względy sanitarne, a udręczenie fizyczne wię
źniów. O tem sprzątaniu p. Bagiński tak mówi: 

Od godz. 7 do 10 odbywały aię sprzątania mniej 
więcej kolejno, celami, a więc po dwach mu tleliśmy 
zamiatać wszystkie korytarze, schody, eprzątać po
kój oficerski, umywalnie 1 ubikacje. Najgorsze było 
zamiatanie. Szczotki były stare, znlescsone, o po
ziomej rączce. Trzeba było niemi jak najdokładniej 
zamieść zniszczone podłogi z zadarłem! deskami. 
Każdy dozorujący nas żandarm uznawał inny system 
zamiatania. Jeden chciał, żeby zamiatać prędko, 
inny znów wolno, jeden wymagał, by posunięcia 
szczotką były krótkie, dragi zaów, aby były diagte, 
raz trzeba było szczotkę naciskać mocno, inaym 
znów rasem słabo. Jaż samo pouczanie i wymyśla
nie żandarmów, kiaszników i oficerów denerwowało 
I męczyło niewymownie. Zamiatać trzeba było w 
pozycji przykucniętej około 2 godzin, co nas tak mę
czyło,że nawet młodzi przy tej pracy mdleli. Nie 
pozwalano nam ani na chwilę odpocząć. Słyszałem, 
jak pod moją celą znęcano się nad Praglerem, który 
upadał ze zmęczenia 1 tłamaesył bezskutecznie, że 
ma chere serce I le  siły go znpełnie opuściły. Tak 
a tm s słyszałem, jak znęcano się nad doszczętnie 
wyczerpanym KSernikiem i Korfantym. Leszczyń
skiego specjalnie męczył przy sprzątania mjr. Kot, 
każąc ma co trzeci, czwarty dzień, nieraz przez cztery 
godziny, wycierać na kolanach podłogę szmatą. 
Wracając ze sprzątania, bywał tak zmęczony, 11 pa
dał na podłogę celi. Po kilkagodzlanem zamiatania 
miałem na dłoalach po kilka pęcherzy, które pękały 
8 krwawiły. Takiemi rozkrwawioneml rękami kaza
no ml małą ściereczką wycierać wewnętrzną miskę 
klozetu, używanego tyiko przez oficerów 1 podofice
rów (my wszystkie potrzeby fizjologiczne załatwia
liśmy w celach). Gołeml rękami myliimy spluwaczki, 
a  te ml samem! szmatami od klozetów myliśmy na
sze umywalnie.“

P. referent twierdzi, że watozek Klubu Narodo
wego jest bezzasadne i aledopascczalay I le  rzeko
mo kłóci się z art. 78 Konstytucji. Tymczasem bi
cie 1 katowanie więżą ó w jest sprzeczne z art. 98 
Konstytanjl, który zabrania stoiowanla jakichkolwiek 
kar, połączonych z udręczeniem flzycznem.

O św iadczen ie  m in. U lehżlow żk isge .
Wniosek Klabu Narodowego o pociągnięcie 

do odpowiedzialności przedstawicieli władz ad 
miniztracyjay h, prokuratorskich, oficerów, pod

oficerów i podoficerów, którzy uczestniczyli w 
aresztowaniu, umieszczenia i rzekomo alewłaiciwem 
obchodzenia się z osobami, osadzonemi w swoim 
czasie w więzieniu w Brześcia n. Bugiem, zawiera 
w zwem uzasadnienia zarzuty nleałaszne 1 obiera 

i do Ich wyjafaleaia drogę zapełnia niewłaściwą, 
i Zarzuty tego rodzaja ze strony osób poszkodo

wanych I skargi takie winny być aklerewaae do 
władz właściwych, powołanych do ich badania 
1 ścigania.

Obecnie, gdy wizyacy, którzy Ibyli w Brześcia 
osadzeni, znajdują się od dłatszege czasu na wol- 

I ności, mieli oni niczem nieskrępowaną możność 
lzgłoszenia swych skarg w drodze właściwej, tego nie 

I uczyni!!. Droga zg'»szanta zażaleń na działalność 
, władz za p&średalctwem Sejmu i w f irmle wntoików 
1 do niego nie jest drogą właściwą i nie mole ona się 

przyczynić nnl do szybszego załatwlenin ani do na
leżytego wyjaśnienia sprawy.

Wobec powyższego, uważając, że zgłoszony 
wniosek ale jest uzasadniony, wnoszę o odroczenie go.

z a j ic i« «
Gdy p. Michałowski oświadczył, że żaden 

z więziło? się nie akarlfł, p. Dabois zawołał: „Ja 
] się skarżyłem 1“ (P. minister: To kłamstwo!)

Wybuchła wielka wrzawa. Słychsć głosy: To 
nie jest ton, którrm przemawia minister! To nie 
jest Brześć! P. Ż iławski: K ’a»!e te a, kto ma In
teres w kłamstwie.

Po przemówieniu ministra powrócono do kwestji 
zamknięcia dyskusji. Wniosek p. Pod oskiego otrzy
mał 11 głosów na 11, wobec czego został odrzucony. 
Zarządzono przerwę do godz. 16,30. (Popołudniową 
dyskusję w krótkich słowach streściliśmy już w 
poprzednim numerze gazety).

G to iew aa le .
Po przemówieniu ref «renta Paschalskiego, który 

ośwlad:zył, ii rząd w najbliższym czasie odpowie 
na intsrpelację socjalistyczną, p. Car odmówił pod
dania pod głosowanie wniosku p. Stypulkowskiego, 
jako nieformalnie zgłossonego, a poddił pod głoso
wanie wniosek Klubu Narodowego. Zs wnioskiem 
tym oświadczyło się 13 posłów, a przesiw 17 (BB), 
wobec czego p. C u  oświadczył, że waiozek został 
odrzu tony.

Tą eamą większością odrzucono analogiczny 
wnlossk ukraiński.

Ten sam las spotkał sprawą brzeską 
w komisji senackiej.

Warszawa, 23. 1. Na posiedzeniu komisji pra
wniczej Senatu sen. Poczętowski BB zreferował 
wniosek Kluba Narodowego w sprawie brzeskiej. 
Mówca rozprawił się najprzód ze stroną prawną 
wołoska I wykazał, że wszystkie zarządzenia władz 
były oparte na odpowiednich przepisach prawnych 
(?). Referent proponuje przyjęcie następującego 
wniosku:

„Odrzuca się wniosek Klubu Narodewego w 
sprawie więzieala b. posłów i postępowania z nimi 
w twierdzy brzeskiej jako nieuzasadaiony i niedo
puszczalny.*

Po referacie zabrał głos min. sprawiedliwości 
Michałowski, wniósł o odrzucenie wniosku Klabu 
Narodowego jak) zawierającego zarzuty niesłuszne 
I prawnie nieuzasadnione. M a. dla umotywowania 
tego wniosku złożył oświadczenie w treści swej 
identyczne z oświadczeniem, złolonem na komisji 
prawniczej Sejmu. W wynika drskasji został pod
dany pod głosowanie wniosek referenta, który prze
szedł większością 12 głosów przeciw 5.

Brzęk w Sejmie.
Na oitatnim pa akcie porządku dziennego pośle* 

dzenia sejmowego w poniedziałek jest sprawa brze
ska (wniosek Ki. Nar.).

Dzisiaj o godz. 18 zbiera się senacka komisja 
prawnicza, aa której sen. mec. Poczętowski zrefsraje 
wniosek K>. Ntr. w sprawie brzeskiej. Przypuszczal
nie na najbltlszem posiedzeniu Ssaatu będzie ot« 
przedmiotem obrad.

Nieprawdopodobne ■ Jednak prawdziwo. —
O dznaczenie p ik . K ęsik a  B ie rn ack ieg o .

Warszawa, 23. 1. Kapituła Krsyża Niepodle
głości udzieliła pik. Kostkowi Biernackiemu naj
wyższego odznaczenia, przyznając mu Krzyż Nie
podległości z mieczami.

S p raw a  a  w ięzionych pośtó w  ukrM ńśk lah  
w  koaalsjt regu lam inow o].

Warszawa, 23. 1. Na posiedzeniu komisji regu-
j tarninowej rozpatrywano wnioski Klabu Ukraińskie

go o zwolnienie aresztowanych posłów ukraińskich. 
1 Referował poi. Zachtjkiewicz (kl. ukr.).

W toku dyskasjl poseł Strońtkl (Klub Narodowy)* 
zgłosił następujący weiosek:

„Komisja zwraca się do przedstawiciela rządu 
o wskazanie, w jakich działaniach ujawniły się 
zbrodnie, o które przeciwko wymienionym posłom 
toczy się śledztwo".

Dalej zwracał uwagę, że długie przetrzymywa
nie aresztowanych w więzieniu komplikuje sprawę.

Przedstawiciel prokuratury Krycbowskł sprze
ciwił się temu wnioskowi.

Wniosek posła Ztcbajklewicza o zwolnienie po
słów ukraińskich, jak również wniosek o zawiesze
nie postępowania sądowego przeciwko posłowi 
Kazanowi zostały odrzucone,

160 p rs ts ż tó w  w yborczych .
Warszawa, 22. 1. Do Sądu Najwyższego zgło

szono 160 protestów wyborczych, dotyczących 48 
okręgów. Sprawy będą rozpatrywane od latsgo.

K a n d y d a tu ry  d e  T ry b u n a łu  S tanu .
Warszawa, 23. 1. Na dzlslejszem posiedzeniu 

komisji keastytucrjaej S sjau  ustalono, Se według 
systemu dr. H mdta przyeada : BB WR. 6 kandydatów 
na członków Trybu aalu Stanu, Klubowi Ntr. 1, klu
bom parł. PPS i Sir. Chi. 1. Następnie zakomuni
kowano, że BBWR. przedstawia następujące kan
dydatury: Mieczysława Etttngera z Warszawy, Mar- 
jaaa Strumiłło z Wilna, mecenasa Władysława 
Rembertowieża z Warszawy, dr. Modrzewskiego 
z Lublina, Inż. Jędrzeja Mora szewskiego oraz Wacła
wa Sieroszewskiego; Klub Narodowy — Bielawskie
go, zaś Klub Chi. wyznaczy kaadydata w najbli
ższym czasie.

R e i p r a e a  p rzec iw k o  lo tn ik o m  polżkim .
Berlin, 22. 1. Rozprawa przeciwko lotnikom 

polskim, sierżantowi Wolffowi ł piat. Imieli, wyzna
czona zoitała na 31 styczala przed sąd m  w Opolu.
A nglolikn delegacja  w ęg low o w ybiera aię  

do fo lsb i.
Lendyn, 21. 1. Rokowania o międzynarodowy 

układ węglowy wchodzą w nową ftzę. Z inicjatywy 
wybitnych przemysłowców węglowych pod kierow
nictwem ». Archerta, twórcy kartelu „Pięciu hrabstw“, 
projektowany jest obecnie wyjazd aegieliklej dele
gacji węglowej do Polski 1 kontynuowanie rozmów, 

jj zainicjowanych w Londynie.
W kołach dobrze poinformowanych przewidują, 

ie  ta wizyta reprezentantów przemyśla angielskiego 
przyspieszy prace nad sfinalizowaniem międzynaro
dowego układa węglowego, ragatająnego eksportowo 
ceny węgla na rynka skandynawskim.
P o d z ięk o  w onie k ró le  B uigarJ! P rezy d en to w i 

R zp lteJ za  d a r  ś lu b n y .
Warszawa. Poseł Rzplltsj Pelsziej w Sofjl 

na audjtacjl ostatnio wręczył królowi Bałgtrjl Bory
sowi model brązowy pomnika króla Władysława 
Warneńczyk«, dłuta prof. Wittiga. Drteło to fest 
darsm ślubnym p. Prezydenta Rzpliłej dla bułgar
skiej pary królewskiej.

W podziękowania za ten dar król Bułgarjl wy
słał następującą dspeszę do p. Prezydenta Rzplitej:

„Wielką prztjemność sprawił ml wspaniały 
podarunek, jaki Wasza Ekscelencja zechciała nam 
przysłać za pośrednictwem Swego ministra. Głębo
ko wzruszeni tym dowodem pamięci, króle wa I ja 
wyrażamy Waszej Ekscelencji naszą głęboką wdzię
czność, przyczem korzystam z tej sposobność1, aby 
Panu przesłać, Panie Prezydencie, zapewnienia 
moich najlepszych uczuć i gorących życzeń pomyśl
ności dla szlachetnej Polski. (—) Borys*.
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CZARNE WIDMO.
PO  W 1 B 8 C .

Przekład z angieisMage,

(Ciąg dalszy.)
— Na miłość Boską, proszę opowiedzieć ml 

wszystko, co zaszło od ostataiego spotkania w mla-
stec* ku.

Siadając wygodnie aa mcha pod drzcewem, 
opowiedziała mu Linda dzieje tych strasznych 
chwil, których była świadkiem, zbrodnię A fredt, 
cudowny awój rata tek, dziwną falstorję ciotecznej 
awej babki, dodając w końou walny szcztgół, że 
wszelki« dowody prawowltośc! jej znajdują się w 
owych listach, tak zręcznie Isakowi H iltrop przez 
ciotkę wydartych, a prosząc, aby zechciał wręczyć 
wszystkie dowody panu Tomaszowi Carltoa, który 
ma aprawę tę przeprowadzić.

— Czybyś paal nie mogła powierzyć mnie

i całego Interesu.
— Ciotka życzy sobie, aby sir Timasz się 

tem zajął, a p in  mu dopomożs, prawda? i przy
niesie mi wieści ze świata, powie, ce ladzie o mat* 
myślą i mówią?

— Czy mogę pan! na to ostatnie pytanie od
powiedzieć, wyrażając moje mniemanie ?

— Owszem! dlaczegożby n ie ?
— M /lałem  dotychczas, że Alfred Holtrop 

I panią zamordował! Dzięki Biga, ie  przyaaj 
mniej i to morderstwo nie ciąży na jego sumieniu i

— Co pan myślał, widząc matę teraz tak nagle 
żywą?

— Wyśmieje mnie pani, gdy to usłyszy. 
Byłem tak przekoaaay o pani śmierci, tak jo l opła
kałem, jako ofiarę zbrodniczego zamachu..., że... 
miałem paalą za dacha.

— I dlatsgo był pan tak dziwny, rozmawiał ze 
mną tak inaczej, n il dawniej ?... To ja l po raz 
drugi ml się tego wieczora zdarza 1 Alfred wziął 
m ne za ducha, przestraszył się tak bardzo moim 
wldiklem, ż t uciekł w szalonym galopie, do 
jakiego zmasił nlemUosiernem smaganiem swego 
konia.

—• Złe sumienie robi tchórzem, przerażenie 
zniewoliło go do u ilectkl. Sądzi, że pani umarła 
z głodu w podziemaem sklepieniu.

— Ob, jakżebym pragnęła wypowiedzieć przed 
całym światem, co to za człowiek i co popełnił.

— Nie może pani jeczcze się pokazywać!
— Dlaczegóż nie?
— Czy nie wie pani, że dotąd istnieje rozkaz 

ścigania pani i wydania władzom? Proszę zosta
wić mi sprawę wyjaśnienia paai niewinności.

— I cóż pan chce uczynić w tej mierze ?
— Wręczę wszystkie dokumenty panu Toma

szowi Carlton ! per oz u mię się z adwokatem; tru
dniej będzie stwierdzić, że paal jest Istotnie tern 
dzieckiem, które powierzone zostało pannie Myrts.

— A nie mogę tego dowieść, jeśli nie opuszczę 
mago schronienia — zawołała Linda z niepokojem 
— nie widzę końca mej niedoli — dodała roz
paczliwie.

— Proszę nie rozpaczać, ma pani dopiero lat 
dwadzieścia 1 jestem pnekonaay, że czeka panią 
jeszcze wiele dal szczęśliwych.

(Ciąg dalszy nastąpi).



W I A D O M O Ś C I .
N o w i  m 11 1 1 o, dnia 26 styczni« 1931 r. 

kalendarzyk. 26 stycznia, Poniedziałek, Polikarpa b. m.
27 stycznia, Wtorak, Jana Złotoustego b- w- 

Wschód słońca g. 7 — 24 m. Zachód słońca g. 18 — 12 m 
Wschód księżyca g. Id — 37 m. ^Zachód «księżyca g. 1 —12 m.

J id ń o r lzo w y  z i i i b k  d l i  p«W irijący«h  
ronty z ubezpioesoftim lö w illd o w tg «  

z (J b iz p lt is i l i !  K r i|o w « l w  P o z ń liiu .
Rada Ubazpieczalni Krajowej w Poznania uchwaliła za 

zgodą Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej w dain 19 gra* 
(Ania 1930 wypłacić pobierającym rentę z ubezpieczenia inwa- 
lidowego z Ubezpieczałni Krajowej, którzy mają prawo do 
srenty bieżącej za miesiąc laty 1931 r. jednorazowy zasiłek w 
wysokości Jednomiesięcznej renty. Zasiłek ten wypłacać 
będą za osobnym kwitem urzędy pocztowe w dnia 1 lutego 
b. r. W tym celu winni uprawnieni przedłożyć w dniu 1 
lutego rb, urzędnikowi pocztowemu dwa kwity 1 to jedsu na 
rentę bieżącą za luty rb , a drugi w tej samej wysokości na 
fednorazowy zasiłek.

Poznań, dnia 16 stycznia 1931 r,
Zarząd Ubezpieczałni Krajowej. (—) Wybieralski.

U m o rz e n i«  A ie k tó ry e h  z A lv g lfe ii  p a d t t k ó  «r.
Min. Skarbu odroczyło pod koniec 1931 r* pobieranie po

datku dochodowego od dodatku mieszkaniowego, wypłacanego 
funkcjonariuszom państwowym. Nie pobrane na skntek tego 
zarządzenia kwoty podatku dochodowego zostaną we właści
wym czasie umorzone. Jednocześnie ministerstwo skarbu 
umorzyło podatek dochodowy niepobrany z tego ty tuła w r. 1929.

Nftutc* w ym ow y w szkołach.
Min. Oświaty stwierdziło na podstawie sprawozdań lekarzy 

szkolnych, że prawie dziesięć procent uczniów jest dotkniętych 
tóżnemi wadami mowy, jak jąkanie, seplenienie its. Aby tema 
iłu zsradzić zawczasu i usunąć je drogą racjonalnego lecze
nia, zamierzone jest wprowadzenie do programu szkolnego 
specjalnych godzia na lekcje wymowy dla dzieci upośledzo
nych, dla których aruchomtone zostaną ponadto specjalne 
ambulatorja i poradnie fachowe.

Z miasta i powiatu}
Odezwa w  aprkwle b iir o b o e U !

N ow azniasto, Wobec rozpaczliwego położenia bez* 
robotny ca miasta tutejszego, spowodowanego nisspodziewanem 
ukończeniem się okresu wypłat zasiłków z Funduszu Bezrobo* 
d a  jak również nadczerpanych funduszy miejskich skutkiem 
udzielanych rzeszom bezrobotnych wsparć doraźnych, zwracam 
się na tej drodze do Szanownego Obywatelstwa miasta z naj
uprzejmiejszą prośbą o łaskawe ofiary na żywność 1 opał dla 
bezrobotnych.

Magistrat starał się wprawdzie klęskę panującego w 
mieście tutejszem bezrobociu częściowo zażegnać przez uru
chomienie z dniem 19 bm. robót doraźnych, przy których 
zatrudnia się u a razie 20 robotników, również zi mierzą się 
x dniem 26, bm. wydać dalszym 40 bezrobotnym prace do
raźne. Ponieważ jednakże liczba ogólna bezrobotnych 
wynosi w mieście naszem 158, nie może Magistrat dysponować 
w obecnym czasie pracami dla wszystkich bezrobotnych.

Apeluje więc do miejscowych Organizacyj Społecznych, 
Instytncyj Bankowych i Gospodarczych oraz innego Społeczeń- 
istwa, które tylekroć już razy okazało Swoją ofiarność i serce 
dla tej naszej braci biedniejszej, aby składało ofiary 1 przyszło 
w obecnej chwili z pomocą tym bezrobotnym, nie mogącym 
otrzymać pracy, chroniąc Ich przed nędzą i głodem.

Łaskawe of*ary proszę jak najuprzejmiej sk/adać w re
dakcji „Drwęcy*, Kasie Miejskiej lub za przedłożeniem listy 
składowej, zwracając równocześnie uwagę na odbyć się mające 
we wtorek, dnia 27. bm. o godzinie 20 tej przedstawienie 
kinematograficzne, z którego zbiór przeznaczył właściciel kina 
»Reform* p. Krzyżniewski z Brodnicy na cele tut. bezrobocia.

Nowemtasto nad Drwęcą, dnia 22 stycznia 1931 r. 
Kurzętkowski, burmistrz m.

W «lxa o utrzym am « «zmfttu zU m l 
w ręcaeh  p tlik leh ,

Nomrefiii&sto. Pan Krak w roku 1920 nabył od p. 
Sawitzkiej — nlemki — 75-morgowe gospodarstwo tuż przy 

fNowemmieśclo. Pan Kruk doznał swego czasu, zaraz po wy
buchu wojny światowej, dożo przykrości ze strony Niemców, 
Igdyi jako ^olak, ożeniony z żoną Francuską, podejrzanym się 
wydawał Niemcom i stąd trzymali go długi czas we więzieniu. 
Po ukończeniu wojny światowej, nabywszy rzeczoną posiadłość, 
przez lat z górą dziesięć, walczyć musiał o jej utrzymanie w 
swych rękach, gdyż kontrakt kupna z powoda braku po
trzebnych formalności został onieważniony. Proces ten, który, 
tak wspomnieliśmy, trwał lat 10 cale, oparł sfę aż o Sąd 
Najwyższy we Warszawie. Zakończył się ostatecznie ugodą, mocą 
której p. Krak spłaci p. Sawitzkiej pewną kwotę pieniężną, 
m sam zatrzyma gospodarstwo. Nie jest to świetny interes, 
który p, Krak na tern zrobił, bo dziesięć lat udręki i zmar
twień i dużych kosztów sądowych oraz dość wysokiej spłaty nikt 
mu nie wróci, ale wytrwałość jego, która doprowadziła przy
najmniej do utrzymania szmata ziemi w rękach polskich, jest 
uznania godna.

W*la« Z*br*ni« Rady RodzieicUkl»].
No we ni la  eto . Dnia 18 stycznia rb. odbyło się Walne 

roczne Zebranie Rady Rodzicielskiej przy państwowem gimna
zjum, w NowemmUście ajDrwęcą. Po zagajeniu złożył prezes 
Jan  Ciszewski sprawozdanie z działalności zarząda w ubie
głym roku. Wymieniamy najważniejsze szczegóły. Zarząd 
powziął dla dobra młodzieży ściśle w porozumieniu z Dyrek
cją i gronem pedagogicznem interwencję z kilfcakrotuim sku
tkiem dostatnim, pośredniczył i przejął gwarancję w udziela
nia niezamożnym uczniom pożyczek. Dbając o zdrowie mło
dzieży, finansował rozdzielenie dziennie 45 litr. mleka, oprócz 
tego kawy, pozstem kąpiele w łazienkach miejskich dwa razy 
miesięcznie pod nadzorem. Na cele powyższe wydano 1855,80 
*L wzgl, 1272,30 zł. Sprawozdanie kasowe złożył skarbnik p. 
Bukowski, wykazując w dochodzie 5.786,05 zł, w rozchodzie 

435,41 zł, komisja rewizyjna wniosła o absolutorium, którego 
zebranie udzieliło.

W obszernym i wyczerpującym referacie przedstawił p. 
dyrektor Lubicz-Majewski ogólny wewnętrzny stan gimnazjum 
w ubiegłym roku. Wskutek ciągle panujących chorób w 
groaie profesorskim uczniowie daźo w nauce stracili. Kura
tor jam obiecało wydelegować w zastępstwie profesora dla 
lekcyj w matematyce i fizyce. Uczniowie winni braki te 
wtenczas uzupełnić. Gimnazjum opuścili: p. prof. Komęza,
p. Osowy I p. Vogel, ua Ich miejsce przybyli pp. prof Jsgleła, 
Morawski i Rudysz. Wzsjemny stosunek w groaie prof. jest 
dobry. Liczba uczniów wynosi obecnie 158. Przybyło dato 
uczniów z innych zakładów Pomorza i całej Polski, Około 
tO podań o przyjęcie musiano załatwić odmownie. Napływ 
obcych uczniów stanowi korzyść pod każdym względem dia 
gimnazjum, miasta 1 obywateli. Pan dyrektor podkreśla 
dodatnie strony założonej „Bnrsy gimnazjalnej*, która «pel
zte  szczytne zadanie wychowawcze i moralne i stanowi jawną 
zdobycz. Podnosił zasługi zarząda tejże, uważa jednak, że

D.® ostatniego numeru „Drwęcy“ 
dołączyliśmy dla naszych Abonen« 
tów ; bezpł. kalendarz książkowy.

Z zapisywaniem gazety na laty 
I marzec należy się pospieszyć, 
gdyż pierwszy przed drzwiami.

Istnieje konieczność jej rozszerzenia. Odrzucenie wniosku 
koedukacji w tutejszem gimnazjum uważa jako objaw smutny, 
przynoszący szkody dziewczętom kształcącym się. Na 
zabawę uczniowską nie mógłby w tym roku z różnych 
względów pozwolić. Składa zarządowi Rady podziękowanie 
1 uznanie za owocną i zgodną działalność. Następnie uchwa
lono jednogłośnie statut, wypracowany przez komisję i zarząd 
Potem uchwalono bndżet na rok 1931, który balansuje w 
kwocie 2,225 zł.

Pod przewodnictwem p. prof. Piosika wybrano jednogło
śnie do Zarządu następujących członków: P.P, Ciszewskiego 
Maternickiego, Bukowskiego, Chełkowaklego, burmistrza Ku- 
rzętkowakiego, Cbmorzyńską, Kramerową, Wittę, Morenca, 
Jankowskiego, Radomskiego i Zimnego.

Do komisji rewizyjnej wybrano: pp. Gawrońskiego,
Kamińsklego, Kajawakfego, Kozlkowskiego I Kowalskiego. 
Uchwalono zwołać zebranie osób zainteresowanych celem 
ponownego rozpatrywania sprawy kancelarjl. W końcu 
zaproponował p. prof* Pioslk urządzenie kursu tińca dla 
uczniów klas wyższych. Sprawy przekazano zarządowi celem 
rozpatrzenia.

Z wftltiiigo z«br« ttU  Id iw illd ó «  W «|.
— L ubaw a. W*or.m lanych organizacyj odbyto al, w 

niedzielę, 18 bm. walne zebranie law. Woj. Rseczp, Polskiej 
w Lubawie. Na zebranie przybyła przeszło jedna trzecia 
członków, Prezes tut. koła p. Waslelewskl otworzył zebranie 
I podał porządek obrad walnego zebrania, który bez zmiany zo
stał przyjęty. Po jednomyślnym wyborze przewodn. walnego 
zebrania kol. Neumana i sekretarza kol. Żnralskiego,
przystąpiono do odczytania protokołu z ostatniego 
walnego zebrania. Następnie zdawał* sprawozdania: sekretarz, 
skarbnik i przewód, komisjirewiz. Ze sprawozdania skarbnika 
wynikało, li w kasie znajduje się przeszło 200 zł. Niedawno 
założona kasa pogrzebowa rozwija się takie pomyślnie i wy
kazuje obecnie przeszło 200 zł. Następnie zabrał głos Prezes, 
który bardzo obszernie omówił działalność Z w. Inw. w r. 
1930. Zebrań zwyczajnych odbyło się 10, 1 walne i nadzwy
czajne, Pozatem prezes odbył kilka zebrań po wioskach.
Z powodu znacznej odległości i różnych Innych trudności 
członkowie z tych wiosek nie mogą przybywać na zebrania. 
Aby sakomnntkować lub poinformować ich o ważnych nieraz 
sprawach związkowych urządza s!ę zebranie w danej wsi dla 
tamt. członków. W roku sprawozdawczym odbyły się takie 
zebrania m. in. w Rybnie, Radomnle, Rożentaln.

Następnie Prezes zdał sprawozdanie ze zebrania prezesów 
woj. Pomorskiego. W bardzo wyczerpujących głowach przed' 
stawił obecnym sprawy omawiane na powyższem zebraniu, 
a obchodzące żywo każdego Inwalidę, jak np. sprawa koncesji 
alkoholowej 1 tytoniowej, sprawy zakładania hartowni soli, 
do której będą mieli pierwszeństwo Inwalidzi, dalej sprawa 
pożyczek, która nerazie jest wyczerpana, sprawa potrąceń 
z bieżących rent z powoda jej nadebrania, sprawa przejazdów 
kolejowych i t. p. Na dwie sprawy powinni Inwalidzi zwrócić 
baczniejszą uwagę. Jeżeli który z inwalidów nadebrał rentę, 
to mu się ją potrącało przy miesięcznych wypłatach, obecnie 
jest to niedopuszczalne i jeżeliby taki wypadek zaszedł, winno 
się wnieść podanie w 14 dniach. Po wtóre każdy inwalida ponad 
45 proc. ma prawo do bezpłatnego przejazdu kolejami drugą 
klasą. Każdy do tego uprawniony powinien swych praw do 
chodzić. Po jednomyślnem udzieleniu absolutorium staremu 
zarządowi, przystąpiono do wyboru nowego. Lecz tu okazała 
się nieprzewidziana trudność. Długoletni prezes p. Waaielewaki 
oświadczył, iż prezesury nadsł przyjąć nie mota z powoda 
nawała pracy oraz z powodu tego, że, mieszkając w gmachu 
szkolnym, nie może u siebie mleć biura Związku, gdyż powo
duje to niechęć władz szkolnych do interesentów. Około tej 
sprawy wyłoniła się ożywiona dyskusja. Stawiano różne pro
pozycje, aby dojść do porozumienia. Propozycje 25 zł. młes. 
wynagrodzenia za pokój na biuro, jako też pobierania 1 zł. od 
każdego wniosku na opłacenie biura upadły. Na propozycję 
koi. Waslelewsklego uchwalono zamiast 1 zł składki mieś. 
pobierać 1.10 zł, przeznaczając nadwyżkę 10 gr. na opłacanie 
biura i uwal. Po usunięciu tej przeszkody sprawa wyboru 
nowego zarząda została z łatwością załatwiona. Prezesem 
został jednomyślnie obrany po raz l l  Waslelewskl, wicepre
zesem Neuman, sekretarzem Flaazyńskf, zast. s*kr. Żuralski, 
skarbnikiem Maliszewski. Do komisji Rewizyjnej na przewodn, 
Kołecki, na członków Świniarski, Kowalski, Wrzesiński, 
Grochowski I t. d. Na delegatów na zjazdy krajowe i woje« 
wódz kle kol Wasielewski, Maliszewski i Kołecki. Obecnie 
biuro inwalidzkie zostania przeniesione do domu sekretarza 
na ni. Pomorskiej nr 9, naco będzie przeznaczony osobny 
pokój. W toku dyskusji poruszono jeszcze sprawę „Blawafca 
inwalidzkiego*. Jeden z członków pod tą nazwą prowadził 
interes, lecz z powodu odmówienia zgody za irawo używa
nia tej nazwy, Związek nie pozwolił mu nadal tej nazwy 
używać. Odśpiewaniem pieśni „Kto się w opiekę* zamknął 
prezes zebranie hasłem „Cześć*.

Trzeba przy tej sposobności przyznać, iż koło Związku 
In. Woj. Rz, P. Lubawa rozwija się bardzo intensywnie i liczy 
obecnie około 240 członków. Jest to w lwiej części zasługą 
dzielnego ! długoletniego prezesa.

Kulig diiiel i  •ehroakl.
— Lubaw a. Wobec dobrej sanny i pięknej pogody Sio

stra ochroniarka, chcąc swym pupilkom sprawić rad iść po
stanowiła im urządzić miłą niespodziankę. Po porozumieniu 
się z rodzicami, mającymi konie 1 sanie, urządziła 23 bm dla 
nich knlig po mieście. Stale zapełnione były roześmiane mi 
twarzyczkami naszych malnslńkich, a dźwięk dzwonków i wy- 
krzyki dzieci wywoływały ładzi z mieszkań. Knlig przesunął 
ulicami miasta, okrążając klika razy rynek. Po miłej prze
jażdżce ucieszone dzieci wróciły do ochronki* Siostrze ochro- 
niarce należy się gorące uznanie za wzorowe i st&ranne pro
wadzenie ochronni. Jej rola wychowawcza jest w naszem 
mieście ogólnie znana i ceniona. Pod jej opieką dzieci czują 
się dobrze i wprost wyrywają się do ochronki, w której spę< 
dzają kilka godz* dziennie na nauce i zabawach. Dieenla- 
jąc w całej pełni dodatni wpływ, jaki wywiera ochronka na 
dzieci, rodzice coriz liczniej posyłają do niej swe pociechy. 
Na wyróżnienie zesingnją «także panowie, którzy bezintereso
wnie dostarczyli koni 1 sań*

Po południu tego samego dnia urządziła kullg za miasto 
trzecia klasa ćwiczeniówki.

Krecia robota pewne) kliki.
N ow em laito* Pewna, nam dobrze znana klik« u nas,

bez czci 1 wiary, z powodu ostatnich burzliwych zajść bez
robotnych przed Starostwem * w Nowemmleście puściła w 
świat nikczemną kalumnię, jakoby owe zajścia dziełem były 
Młodych O. W. P. oraz ich domniemanych „ukrytych sprężyn 
endeckich*, które rzekomo nimi kierują Jestto oczywiście 
podłym wymysłem I nikczemną insynuacją, bo ani placówka 
O. W3 P. ze sprawą demonstracyj nie ma nic wspólnego, jak to 
też wykazuje m.ifi jej sprostowanie i protest, a tem mniej owe 
jakieś „ukryte sprężyny endeckie*, bo tak głupich ludzi wśród 
endeków nie ma, za jakich by ich chciała uważać owa 
domorosła klika bebeehowska w Nowemmleście, aby mieli 
chcieć rozniecać pożar, któryby ich samych potem pochłonął.
No, ale owe oszczercze podłe wieści zostały puszczone w 
świat z karygodną lekkomyślnością i nieuczciwością i rozgło
szone po prasie sanacyjnej. I teraz ich autorzy, aby nie 
okryć się publicznie wstydem I sromem, chcieliby oczywiście 
i dążą za wszelką cenę do tego, by to, co jest jawn. kłamstwem, 
dla ich przyjemności i dla ich celów zdrożnych, nabrało cech 
prawdy. I na tem tle rozwijają obecnie swe dochodzenia, 
z których, gdyby nie to, że brzydki ich cel jest aż zanadto 
widoczny, możnaby się uśmiać i ubawić. Nie będziemy się
0 tem bliżej rozpisywać narazte, aby się nie nazywało, że.tokowl 
tych dochodzeń chcemy w czo ukoi wiek przeszkadzać. Niech 
szukają i dochodzą. Ale ostatnie słowo my sobie zarezer
wujemy, gdy sprawy te doznają ostatecznego i miarodajnego 
wyświetlenia. Wtedy dopiero wykażemy, jak pewne osobniki, 
które znamy dobrze, dla wprowadzenia w błąd miarodajnych 
czynników I zamaskowania istotnego stanu rzeczy nie 
zawshały sfę przed najbardziej nlegodziweml oszczerstwami
1 denuncjacjami 1 wogóle oświetlimy nieco dokładniej całą tę 
nikczemną i kredą robotę.

Sprafttowtttl*.
Ra domu o. Wobec pojawienia się w czasopiśmie „Drwę

ca* w lutym 1930 ogłoszenia o rzekomym przemycie ryb, 
uprawianym rzekomo przezemnle, podaję do wiadomości, ie 
wyrokiem sądu okręgowego w Brodnicy z dala 10 I. 1931 r.t 
zostałem całkowicie uniewinniony od zarzntn ml poczynione
go. Temsamem udowodniłem btzpodstawność poczynionego 
mi oskarżenia. (—) Syrowiak Bronisław, Radomno.

Z JPomomta,
N tp«d aa probostwo.

D ziałdow o. Oitatnlo w nocy napadło kilka opryszków 
na płebanję ks. proboszcza Bzndzińskiego w Turawie, w 
powiecie ni bora kim. Pod groźbą sztyletu zmuszono ka Si. 
do wydania kluczy od szafy pieniężnej. Łupem bandytów 
padł portfel z zawartością 50 marek 1 teka do akt, pocięto? 
pobiwszy Kdędza, opryszkl zbiegli. Przy świetle latarni napa
dnięty ks. Prób. zdołał 2 z opryszków poznać jako swoich 
dawniejszych robotników. Śledztwo policji ni b orskiej 
wykazało, iż sprawcami napadu byli: Jan Brzozowski z Bro
dowa 1 Gothard Markwald z Działdowa, których policja dział
dowska aresztowała. Dwóch dalszych napastników dotychczas 
jeszcze nie ujęto. Aresztowani przyznali się do napadu*

W yrodne córki zam ordow ały ojca.
W ielkie R adow lika. Donosiliśmy w ostatnim numerze

o strasznej zbrodni, jakiej dokonano w Wielkich Radowiskach, 
pow. wąbrzeskiego, na gospodarza 67-letaim Janie Kozłow
skim, którego znaleziono nieżywego w łóżku z przestrzeloną, 
głową. Początkowo Istniało przypuszczenie9 że morderstwo 
dokonano ua tle rabnnkowem zwłaszcza, że stwierdzono brak 
200 zł., a o dokonanie zbrodni podejrzewano Tomasza Dą* 
browsklego z W Pachowa, narzeczonego jednej z córek K.

Bliższe jednak śledztwo wykazało, że morderstwa doko
nała własna córka zamordowanego, 29 letnia Marjanna, której 
w ohydnej tej zbrodni dopomagała jej młodsza siostra, 
a Dąbrowski postarał się o rewolwer,

Marjanna zamierzała wyjść zamążza Dąbrowskiego, sprze
ciwiał się atoli temu związkowi ojciec. M»rjannaf która am 
wypadek zamąźpójścla miała otrzymać 6.000 zł posagu, po
stanowiła zgładzić ojca ze świata. Gdy krytycznego wieczora 
matka opuściła dom, udając się do sąsiadów, wyrodna córka 
zabrała broń i z zimną krwią oddała do śpiącego ojca strzał. 
Kula uśmierciła Kozłowskiego na miejscu.

Dia upozorowania rabunku córki zabrały ojcu z pod 
poduszki 200 zł i ukryły Je wraz z rewolwerem na strychu.

W toku śledztwa wyrodne córki wypierały się stanowczo 
zbrodni, dopiero, przyparte do mnrn, po 2 dniach wyznały 
prawdę. Wszystkich trzech wspólników zbrodni, Jak i żonę 
zmarłego osadzono w więzienia śledczem w Wąbrzeźnie.

Z u ih w lla  k r i d i l i i  w  blaty dzień.
G rudziądz. Zuchwałe] kradzieży dokonano ontgda] w

południe w składzie tytoniowym p. Szymczaka przy ruchliwej 
ulicy Starej. Mianowicie w chwili, gdy p. Sz. oddalił się do 
obok położonego mieszkania, Jakiś złoczyńca skoczył do sklepu 
! porwawszy znaczki pocztowe i stemplowe na 1600 zł, 
ulotnił się. Wszelkie poszukiwania za zbiegiem pozostały 
bez rezultatu.

T fś g l i iń y  k eń lee kaltgu .
P o d g ó rz . Klika dni temu grupa młodzieży z Podgórza, 

pod Toruumm, urządziła kuitg, w czasie którego do sanek, za
przężonych w kenia, przywiązano saneczki, które długim 
sznurem zajęły całą szosę Podgórz—Toruń. W pewnej chwiM 
samochód osobowy z Podgórza wjechał na sanki, skutkiem 
czego wiele dzieci uległo pokaleczeniu, a mały chłopiec, 
nazwiskiem Noga z Podgórza, doznał złamania nogi.

Ktw&wm w nika d w ó ik  iz k ó l n o r ik l th  
w Gdyni*

Gdynia* Gdynia była widownią rzadko notowanego 
zajścia, wywołań ego na tle urażonej ambicji uczniów szkoły 
morskiej, których do pasji doprowadzał fakt umundurowania 
w analogiczny sposób nczniów sąsiedniej szkoły dla handlu
morskiego.

Nt tem tle od dłuższego czaiu miały miejsce wzajemne 
prowokacje między uczniami, którzy onegdaj stoczyli regularną 
bitwą na placu, oddzielającym obie szkoły. Uczniowie w 
liczbie około 100 walczyli nożami, laskami i łomem żelaznym*

W&ońca po dłagie] chwili udało się rozjuszonych 
przeciwników rozdzielić. W wyniku walki 16 uczniów odniosło 
rany. Rannymi zaopiekowało się pogotowie. Dyrekcje obu 
szkół wszczęły dochodzenia w kierunku ujawnienie 
winnych zajść.

Ś w lę tsk r td itw o .
O liw ia . W nocy ub. tygodniu nieznani włamywacze 

okradli kościół w Daiwinie. Po wybiciu krat świętokradcy 
przedostali się do wnętrza kościoła i rozbili skarbonkę, w 
której znajdowało się 110 zł. Po dokonaniu kradzieży zło« 
dziejaszkowie ulotnili się w niewiadomym kierunku.

0D R E D A K C J I .
Do L id zb a rk * .

Wierszyki otrzymaliśmy za późno, tak, iż na tan rek  
umleśłeć ich nie mogliśmy. Zachowamy na rok przyszły.



Jak u  sic odbyt zniżka cea.
3 e te p y  la m ia n o A aJ  akcji.

Władz* zapowiedziały przed kilko dniami wielką
akcję w kierunku obalienla cen.

Jak słychać, zamiarem władz jest przeprowadze
ni* tej akcji drogą aaciiko moralnego 1 narad, a w 
razie pctrzeby takie za pomocą irodkdw administra
cyjnych.

W chwili cbecnej odbywają aię konferencje 
1 „narady w trzęsieniach zainteresowanych kapców
i przemysłowców.

Akcja bezpośrednia rozpocząć się ma z począt
kiem iotego i ma być pcdilelona na 3 etapy.

W pierwszym etapie akcja z nitkowa dotyczyć 
ma 3 artykułów, mianowicie mięsa, cbleba 1 nabiału.

Cena mięsa, w Intencjach inicjatorów akcji, ma 
być ebniiona o 20 procent, tak, aby mięso wołowe 
kosztowało w detalu 1 zł. 70 gr. do 1 zł. 80 gr. za 
kilogram. Słoiyć po temu ma * atworzenie giełdy 
mię en ej, kteraby dostosowała csnę detaliczną do 
cen żywca.

Chleb ma potanieć o dalsze 2 grosze na kilo
gramie, nabiał o 10 procent.

W drugim etapie ma przyjść kolej na zniikę w 
restauracjach. Tutaj Inicjatorzy obiecują sobie, za- 1 
letnie od klaey zakłada, znitkl od 10 do 25 procent. |

W trzecim etapie wreszcie chodzić będzie ? 
o przeprowadzenie znitkl w przemyśle, głównie w 
włókiennictwie.

Takie są plany. Inną rzeczą jest jnt sprawa 1 
ich realizacji. Przedswszysiklem rząd winien sam > 
zrobić debry początek, obniżając wyroby i artykuły 
monopolowe.
'iUIWWMHMWBMWBBMBBWBBW fliHsWIitkiiP mirti»iulU»HH i" i . |

9. M ichalik  1 w chodź! do  S ejm u  na  m lejaee ki. CsD plew śklego.
Bydgoszcz. Wobec zrzeczenia się przez kg. 

prałata Czapiewskiego mandatu, piastowanego z listy

ar. 1 z okręgu Bydgoszcz, państwowa komisja wy
borcza przydzialiła ten mandat następnemu kandy
datowi awej llety, Antoniemu Michalskiemu, rolniko
wi z Łasina.

r  B urallw o  p e iłe d ae n le  ie jm u  g d ań ik leg e .
Gdańsk, 23. 1. Wczorajsze posiedzenie sejmu 

gdsńskisgo zakończyło się o godz. 2 w nocy po 
przyjęciu w 3 czytaniu ustawy o pełnomocnictwach 
dla senatu. Za odrzuceniem projektu ustawy o obnl- 
ienlu uposażeń urzędników, senat w myśl zapowie
dzi prezydenta Ziebma wniósł do wylej wspomnia
nej ustawy dodatkowe parsgrafy, upowainiające 
■enat do wprowadzenia specjalnych podatków od 
uposażeń wszystkich urzędników etatowych w wy
sokości 6 procent.

Obrady obfitewały w sceny burzliwe, podczas 
których posłanka komunistyczna Tatzka została wy- 
klucsona na 8 posiedzeń. Pcnlcwal jednak Tatzka |  
nie opuściła tali prez. Göhl oświadczył, te, nlechcąo * 
względem kobiety zsstcsowsć siły fizycznej, nwaia " 
ją pomimo te, te  pozostaje na sali, za nieobecną.

Nad Gd&ń*klem zaw isła  g ro źb a  ż t r s jk a  
gen era ln eg o .

Gdańsk. Ostatnie wypadki na terenie sejmu 
gdańskiego, a przedewszystkiea pobicie posłów lewi
cowych przez policję w gmachu sejmu doprowadzi
ło do znacznego zaostrzenia sytuacji politycznej.

W kołach politycznych objawia się silne wrze
nie I niezadowolenie. Z kół tych padają greźby 
strajku generalnego. O ile próby komunistów do
prowadzenia do strajku generalnego z przed kilku 
dni spełzły na Diesem, ponieważ wpływy komuni
stów na masy robotnicze nie są zbyt dnie, to obe
cnie sytuacja radykalnie się zmieniła i hasło strajku, 
rzucone przez jakąkolwiek bądź organizację, znala
złoby posłuch.

Nowi k u A te ro w lo  O kóln i.
Warszawa, 22. 1. Pan Prezydent Rzeczypo

spolitej zamlanowsł kuratora ckr. ezkclnego we Lwo
wie, Ignacego PyRakowskiego, kuraterem okręgu 
szkolnego w Warszawie oraz kuratora okr. szkolnego 
wileńskiego, Stefana Pogorzelskiego, kuraterem okrę- 
gn szkolnego poleskiego.

Mmmh t o w i p z y t l w .
Lubawa« Na mocy uchwsły walnego zebrania z dnia 

22 stycznia rb« odbędzie się Nadzwyczajne Walne Zebranie 
tow. ginon. »Sokół* w Lubawie w czwartek, dnia 5 lutego rb* 
o godz. 8 m«J wlecz, w auli szkoły powszechnej.

Na porządku obrad:
1. Zagajenie,
2. Stwierdzenie obecnych.
S. Wybór członka do sądu honorowego.
4. Odczytanie prowizorycznego protokołu z walnego ze<* 

brania.
5. Komunikaty zarządu.
6. Wolne głosy I zamknięcie.
Nadmienia się, źe wybór członków sądu honorowego we

dle uchwały nastąpi z pośród obecnych członków na zebraniu 
wobec tego apelujemy o jak najliczniejsze przybycie druhów

Czołem i Zarząd.

Siełda zbożowa w Poznanie.
Haiowania oficjalne s dnia 24. 1.

Fl&aene w złotych za 100 kp.
Syte 17.50—18.C0
?sseal«& mmhm 21.00—21.75
J$ss&fei 19,50—2100
Owies 19.50—20 75
Mąk* śftgl* 29.50—
Siąka pszenna i i  ptot. 38.50—41.50
Otsffey ifimim 12.50—13.50
Otefby pszenne 12.50—13.50

Uwaga i Ogólne nsposoblenie słabe.

l a  Ł?*iakt|ę Kdpfwicdsialny s Walenty Stawicki w Now*xaaei«*ef<?,pi 
Emi ogłoszenia redakcja nie odpowiada.!*

W rasie wypadków, spowodowanych silą wyżssą, prieaikó<fi?g& 
lakladaSe, strajku itp„ wydawnictwo nie odpowiada xa dostaresenl^ 
pia»a, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostaresonyei 
«aj»sr#W Sab edaskedewanfa.

FI1ZYMUS0WA LICYTACJA.
We w torek , dnia 27 bns. o godz. 11 przed polud. będę 
sprzedawał w Mow^mmieficie za^gctówlę najwięcej dającemu:

repozytorium i stół składowy
(należące się p. J. Chełkowsklemu)

Zbiórka licytantów w ul. Przemysłowej przed demem 
p. Olszewskiego,

(Ha zanow skl, kem« sąd. w Nowemmieście.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W iro d ę , d n ia  28 bns. o  godz. 144ej, będę sprzedawał 

w Ląkorzu zs gotówkę najwięcej dającemu:

1 krewę i 2 cielaki.
Zbiórka licytantów u p. Konstantego Repki.

_ _ _  Mazane wraki, kem, sad, w Nowemmleście,

PRZYMUSOWA LICYTACJaT
W  ś ro d ę , dnia 28 bm, o godx, 11 p rz ed  poi* sprzedawać 

będę w G rodzicznie ze gotówkę najwięcej dającemu:
I k row ę.

Zbiórka licytantów przed oberżą.
Następnie o  godz I po polud« sprzedawać będę w R ynku

I źreb ak a .
Zbiórka licytantów ns podwórzu majątku.

S zu k a lsk i, kom. sąd, w Lubawie.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W so b o tę , dnia 31 styczn ia  iłt. o godz« 11 p rzed  poł,
pędę sprzedawał w R edzie  za gotówkę najwięcej dającemu

4 kcpce kartofli, sąsiek siana I stóg słony.
Zbiórka licytantów na podwórzu Majątku.

____ ______ _____________  M arcfcid , woźny Wójtostwa.
W rejestrze bsnoicwyn oddział A nr, 193 wpisano firmę 

F ranciszek  R o e iisk i Lidzbark. Jako właściciela Annę 
Rogozińską, a prokorenU Franciszka K ucińskiego  
i  Lidzbarka.

Przedmiotem firmy jest skłsd lewarów spożywczych.
4 Lidzbark, dnia 16 stycznia 1931«

S ą d  G r o d z k i .

2. K. 8j29.

Przetarg przymusowy*
Nieruchomość położona w Nosku i Rudzls (Czerny 

Bryńsk pod Górznem) i w chwili uczynienia wzmianki o prze
targu zapisana w księdze grunt Ncsek karta 10 i Ruda k. 64 na 
imię rolnika W incentego Zalewskiego, zamieszkałego w 
Czarnym Bryńsku, zostanie

dnia 29 kwietnia rb. o godz. 10 przed poł-
wystawkną na przetarg w niżej csnaczcnym Sądzie pokój Nr. 39

Nieruchomość skłsda się: Nosek karta 10 z rclt o po* 
wierzchni 8,87,3 5 ha. Czysty dochód podatku gruntowego wy
nosi 5S17 talarów,

Nieruchomeść Ruda karta 64 z podwórza i roli o po
wierzchni 0,42,40 be. Czysty dochód podatku gruntowego 64 
gicszy, wsrtcść użytkowa podatku budynkowego 36 mk.

Wzmiankę o przetargu zapisano w kBłędzfe gruntowej 
dnia 26 piźdsiernika 1929 r.

Niniejsztm wzywa się wszystkich, których prawa w chwili 
zapisania wzmianki o przetargu nie były w księdze gruntowej 
uwidocznione, aby się z niemi zgłosili najpóźniej w dniu prze- 
tergu, przed wezwaniem do wnoszenia ofert i prawa te upra
wdopodobnili, gdyby wierzyciel lun przeczył. W razie niezasto
sowania się do powyższego wezwania, prawa te przy oznaczeniu 
najniższej oferty nie zostaną wcale uwzględnione, a przy roz
dziale ceny kupna dopiero po roszczeniu wierzyciela i innych 
prawdach.

Zaleca się dwa tygodnie przed terminem podać na piśmie 
albo do protokołu sekretarza sądowego dokładne obliczenie 
Bwych roszczeń w kapitale, odsetkach, kosztach wypowiedzenia 
i kosztach sądowego dochodzenia swych praw oraz oznaczyć 
pierwszeństwo, którego się żąda.

Tych, którym służy prawo sprzeciwienia się przetargowi, 
wzywa się, aby przed udzieleniem przybicia targu postarali się 
o umorzenie lub zawieszenie postępowania, gdyż inaczej prawo 
ich odnosić się będzie zamiast do nieruchomości, tylko do 
uzyskanej ceny kupna.

Lićzbark, dnia 21 styczni« 1931 r,
Sąd Grodzki.

2C. 653130.

Publiczne doręczenie.

2. K. 5(30.

Przetarg przymusowy.
Nieruchomość,położona w L idzbarku  i w chwili uczy

nienia wzmianki o przetargu zapisana w księdze gruntowej 
Lidzbark tem 20 karta 747 na imię kupca Leona W zsllew  
l i t e g o  w Lidzbarku zostanie

dnia 6 maja 193! o godz. 10 przed połud.
wystawioną na prsetarg w niżej oznaczonym Sądzie pokój 39.

Nieruchomość składa się: z domu mieszkalnego z osob
nym ustępem i podwórzem, stajnią, chlewu z przybudewlą 
i chlewu o powierzchni 6 a 98 m2, roczna wartość użytkowa 
mieszkania 1200 mk, a lokali przemysłowych 268 mk., roczna 
kwota podatku bedynkowego po 4%=48 mk. po 2°!0=4,8© mk. 
cisz z rcli w Dębnikach o powierzchni 0,28,98 ha czysty do
chód 0,45 talarów, a składa się z parcel 418,419 i 116,117 
420 1 118.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdza gruntowej 
dnia 26 sierpnia 1930,

Niniejszem wzywa się wszystkich, których prawa w chwili 
zapisania wzmianki o przetargu nie były w księdze gruntowej 
uwidocznień«, aby się z niemi zgłosili najpóźniej w dniu 
przetargu przed wezwaniem do wnoszenia ofert i.prawa te 
uprtwoopedcbnRJ, gdyby wierzyciel *m przeczył. W razie nie
zastosowania się do powyższego wezwania, prawa te przy 
oznaczeniu najniższej cf«rty nie zostaną wcale uwzględnione, 
a przy rozdziale ceny kupna dopiero po roszczeniu wierzyciela 
i innych prawach.

Zaleca się dwa tygodnie przed terminem pedać na pi
śmie albo do protokołu sekretarza sądowego dokładne oblicze
nie swych roszczeń w kapitale, odsetkach, kosztach wypowie
dzenia i kosztach sądowego dochodzenia swych praw oraz 
oznaczyć pierwszeństwo, którego się żąda.

Tych, którym służy prawo sprzeciwienia się przetargowi, 
wzywa się, aby przed udzieleniem przybicia targu postarali się 
o umorzenie lub zawieszenie postępowania, gdyż inaczej prawo 
ich odnosić się będzie zamiast do nieruchomości, tylko do 
uzyskane] ceny kupna.

Lidzbark, dnia 22 stycznia 1931.
S ą d  G ro d z k i .

W sprawie małoletniej Lucji B orow skiej, zam. w  
Lidzbarku, zastąpionej przez opiekuna rzeźnika, B ronisław a  
B o ro w sk ieg o  z  Lidzbarka, zastąpionego przez pełnomocni
ka procesowego, Leonarda Eitert, zam. w Lidzbarku przeciw 
Herbertowi Salomonowi o nteznanem miejscu pobytu, a zamie
szkały przedtem w Lidzbarku, powódka twierdząc, źo pozwany 
jest jej ojc#m, wniosła skargę z wnioskiem:

1. Pozwanego zarądz* się na płacenie powódce od dnia 
W urodzenia, tj. cd dnia 5 kwietnia 1921 r. aż do ukończenia 
16 roku życia renty na jej utrzymanie z góry w kwartalnych 
ratach po 60 złotych płatnych, a mianowicie ’zaległo raty na
tychmiast, a przyszłe w dniach 5 kwietnia, 5 lipca, k5 paździer
nika i 5 stycznia każdego roku.

2. Koszty sporu ponesi pozwany.
3. Wyrok uznaje się za tymczasowo wykonalny.
Powódka pozywa pozwanego do ustnej rozprawy spornej

przed Sądem Grodzkim w Lidzbarku pokój 1.88 na termin

w dnie 20 ntar(al93l r. przed poł. o godz. 9,
wzywając go równocześnie do wyznaczenia swego rzecznika^ 
dopuszczonego przed wymienionym Sądem.

W celu publicznego doręczenia ogłasza się niniejszy 
wyciąg ze skargi.

Lidzbark, dnia 20 stycznia 1931 r.
S ą d  G ro d z k i .

K U P U J Ę :
koniczyny b ia ło  i czerw ono o ra z  tym otkę i l e r a d e i f

po cenach najwyższych,
F . M o d r z e je w s k i ,  N o w e s n ia s to  *. Dtw.teL 95.

Blankiety wekslowe,
znaczki stemplowe
i znaczki pocztowe

ma stale na składzie

księgarnia „Drwęcy“
NowemiaitOy Rysek 4.

Wszelkie
D R U K I
w y k o n u j e  po cenach 

umiarkowanych

Drukarnia „Drwęca"
er N o w e m m ie ś c ie .

Ucznia
poszukuję od zaraz
Knz„ G órski, skłed kolonjalny
Monromtaato, ni. Mostowa 3.

K o w a ia - m e c h a n ik a
z czeladnikiem poszukuje maj» 
R ynek , pcw. Lubawa.

Zające
21 kupują l płacą 

1 najwyższe ceny
E Holm, Działdowo.


